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Wiadomości k rai o we.

Z B e r l i n a ,  dnia 31. Grudnia.
Sekretarz legacyiny B r a s s i e r  d e  St.  S i ­

m o n ,  wyiechał gońcem przez Bruxelę do 
I.ondynu, a król. niderlandzki gabinetowy go­
niec R a g u t ,  do Bruxeli.

Ces. rossyiski strzelec połow y, N o v i -  
k o w ,  iadący gońcem z L o n d y n u , przeiechał 
tędy do Petersburga.

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z W a r s z a w y ,  dnia 29. Grudnia.

W  dniach 21. i 22. b. in., w przytomności 
JW , W oiew ody  Ministra Stanisława Hr. Gra* talent nie m

bowskiego, członków Kom. rząd. wyzn. rei. 
i ośw. publ., wysokich urzędników wielu in­
nych władz rządowych, niemniey rodziców, 
i licznego grona dam nayznakomitszych , od­
bywał się popis roczny w instytucie rządowym  
wychowania płci źeńskiey.

Podług listów z Krakowa pisanych, wybra­
ny został Prezesem Senatu rządzącego wol­
nego miasta Krakowa, i iego okręgu, Prezes  
Sądu appellacyinego JW . Nikorowicz.

Z naynołrszego raportu Generała Paszkie­
wicza okazuie się, i i  między woiuiącemi stro­
nami umówione zostały punkta przedugodne  
równie pożytecznego iak zaszczytnego dla 
Rossyi pokoiu.

D onoszą z Moskwy: „P an i Szymanowska, 
forlepianistka Nayiaśnieyszych Cesarzowych, 
przybyła tu , po długiey niebytności i podró-

n r l h u n r t ł n ó t r  7 1 i A ni y  odby waney za granicą. Podobny, iak iey, 
ó g ł  podróżować incognito-, iakoi
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dzienniki  dosyć wiele głosiły o up rzeyme m 
pr/.yięciu iakitgo wszędzie doznawała,  a rnia- 
nowie  w Paryżu-, w lern wielkiem mieście, 
gdzie kobietom palą kadzidła,  tym nawet,  
które nie posiadaią talentu Pani  Szymanow­
skie)’. Krótko ma zabawić w Moskwie ; a po 
odwiedzeniu  Kiiowa,  zamierza osiąśdź w P e ­
tersburgu.  Ci ,  którzy ią słyszeli po powrocie,  
zgadzaią s ię ,  źe iey gra nabyła ieszcze wię-  
cey wdzięku i m o c y : iakieby nie iniała korzy- 
stać,  słysząc Moschele6Ów i Humlów ,  L e c z  
co zapewne sprawi ukonten towanie publ iczno­
ści, to to, źe Pani  Szymanowska zamierza da­
wać lekcye. Łagodny iey charakter ,  uymu-  
iący sposób obchodzenia  s ię,  i doskonała 
zna iomość muzyki ,  powinny być dostate- 
cznem zaręczeniem dla wszystkich matek, 
któreby chciały poruczyć 6woie dzieci takiey 
mistrzyni .”

T  u r c y a.

Gazeta Powszechna  zawiera pod tym napi ­
sem, co nas tępuie :  „Korfu ,  dnia 26. Listopa­
da. Grecy opanowal i  całą wyspę Scio i stoli­
c ę ,  w którey znaydowały się zapasy ży w n o ­
ści. T ur cy  schronil i  się:do warowni ,  i w roz­
poczętych z nimi  układach zdawali 6ię być 
skłonnymi  do zawarcia kapitulacyi, p rzekonaw­
szy się wprzód o zniszczeniu ich f loty,  o kto­
r e m  ich Fa bv ie r  uwiadomił .  — Rząd  grecki 
odebrawszy grożące listy A d m i ra łó w  sprzy­
m ie rzo n y ch ,  wysłał  małą eskadrę ,  która ma 
prze trząsnąć  wszystkie znayduiące się w m o ­
cy Greków porty i oczyścić morza z rozbóy- 
ników. Prosi ł  on A dm i ra łó w ,  ażeby ley wy­
prawie przydali  dwie swoie fregaty. — Cała 
Grecya  z niecierpl iwością wygląda przybycia 
H rab ie g o  Capodist r ias , gdyż on  tylko ie6t 
z d o ln y m ,  wprowadzić porządek i iednostay- 
ność w zarząd publ icznych interessów,”

A  u s t  r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 24. Grudnia .

Dzisieyszy Dostrzegacz zawiera co nastę­
p u ie :  N iedawno wszczęła 6ię w niektórych 
naywięcey czytanych angielskich dziennikach

sprzeczka względem brania  się dworu Cesar­
skiego w negocyacyach z Po r tą  Ot tomanską.  
Gazeta M o rn in g -Chronicie, dz iennik ,  który 
nigdy niezostawał w podeyrzeniu  stronnictwa 
dla A u s t r y i , twierdziła w niektórych w spo- 
koynym tonie i z wiadomością rzeczy napisa­
nych  a rtykułach,  iż Au6t rya ,  chociaż nie-  
przystąpiwszy do traktatu dnia 6. L i p c a ,  czy­
niła w Kons tantynopolu  wszystko,  aby utrzy­
mać pokóy w E u r o p i e ;  „ i  źe właśnie dla te­
g o ,  iż to było iey ż y czen ie m ,  n ieprzys tąpi ła  
do traktatu.<c G o n ie c  przeciwnym był temu 
twie rdzen iu ,  i starał się wystawić politykę 
austryacką w naydwuznacznieyszem i naynie-  
korzystnieyszem świetle.  Jak wiadomo,  n ie  
iest zwyczaiem dworu  naszego ,  puszczać swe 
postanowienia  na  łup czczey polemiki  gaze-  
ciarskiey. A b y  iednak w obecnym ważnym 
przypadku przyłożyć 6ię do wyiaśnienia praw­
dy i położyć koniec mnogim bezzasadnym 
o b w in ie n ie m ,  czern ien iom i n i edo rzecznym 
oskarżeniom,  które się codz iennie rozlegaią 
po francuzkich i angielskich,  a niestety i 
n iemieckich  gaze tach ,  upoważnieni  Jesteśmy 
do udz ielenia  następującego dokumentu ,  
z którego każdy bezst ronny czytelnikprze-  
konac się m o ż e ,  iakiey używał  mowy ga­
bine t  austryacki w miesiącu Marcu  — cztery 
miesiące przed  podpisan iem L ondy ńskie go  
traktatu — qo miesięcy d a w n i e y , zgoła przed  
wybuc hn ien iem powstania greckiego aż do 
dnia dzis ieyszego,  do Por ty Ottomańskiey,  
i o ile zasługuie na zarzut ,  iakoby zachęcał  
to mocarstwo do dalszego prowadzenia  woy-  
n y  z powstańcami i do opierania  się propozy-  
cyom pokoiu.

Nota  C. K. In t e rnuncyus za  przy Porc ie  ot­
tom ańskiey ,  po dana  dnia 12. Mąrca 
1827. (Dos trzegacz Aust ryacki  um ie ­
ścił ią także w f rancuzkim oryginale) .

i>Wysoka Por ta  oddawała  tak często spra­
wiedl iwość czystości i n iezmiennośc i  przyia- 
cielskich zamiarów Cesarsko • austryackiego 
d w o r u ,  iż zbytecznem byłoby ,  ponawiać ich 
zapewnienie.  Skutkiem tychto zamiarów, 
których Jego  Cesarska Mość W ie lk iem u Sułta­
nowi przy każdey sposobności  dawał  dowody,  
ode bra ł  podpisany  rozkaz ,  ażeby zwrócił  ści­
s łą  uwagę wysokiey Porty na okoliczność,



która w naybl i ź szey  zos ta i e s tycznośc i  z nay-  
i s to tn ieyszym tego pańs twa in t e r e s s e m ,  a któ- 
r ey Cesa rz  od lat ki lku swoią  ci ągłą poświęca 
t roskl iwość.  P o d p i s a n y  mia ł  iuź p r zed  20 
mi es iącam i  h o n o r ,  p rzed s taw ić  M in i s t r o m  
ot to inańskim p o w o d y ,  które n ie doz w al a ły  J e ­
go  Cesar skiey  Mci  spog lą dać  o bo ię tn e i n  ok ie m 
n a  n ie o g r a n i c z o n e  p r z e d ł u ż e n i e  za bu rze ń ,  n'v- 
sz czących  część  T u r c y i  eu ro pe ysk iey .  YVy- 
lu szczy ł  o n  wtenczas  wa ż n e  p o b u d k i , wkła-  
daiące  na wysoką Po r tę  o b o w ią z e k ,  p o m y ś l e ­
n ia  o na y s k u te c z n ie y sz y c h  ś r o d k a c h , k tóreby  
potraf i ły p o ło ż yć  ko n ie c  tym  z a w ie r u c h o m ,  i 
sko ia rzyć sz cze ry  i g r u n t o w n y  uk ład poko iu  
w za ię tych  ro k os ze m  p r o w in cy a ch .  T e  sam e  
p o b u d k i ,  k tóre  p oó w cz as  na  J e g o  Cesarką 
Mość  dz i a ł a ły ,  te sam e  w z g l ę d y ,  k to reby  
P o r t ę  zd e cy d o w a ć  p o w i n n y , ri ietyiko i s tniei ą 
l e szcze  dzi siay w z u p e ł n e y  s w e y m o c y ,  ale 
n a d t o  stały s ię  od owey  po ry  tak w aż n e m i  i 
nraglącemi ,  iż d w ó r  cesarski  n i e m o ź e  d łuź ey  
p r ze s t r zegać  m i l c z e n ia ,  k tó r em się  do tą d  p o ­
w o do w ał .  D la  tego C es a rz  ń a n o w o  s ię  o d z y ­
w a , p r z e k o n a n y  iż cz yn i  p r zez to  zadosy ć  
św ię te m u  o b o w ią z k o w i ,  iaki  m u  p rze p i s u ie  
d o b r o  i ego wła s ny ch  lud ów ,  r ó w n i e  iak u t r zy ­
m a n i e  sąs i edzk iego  p rzyiacie l skiemi  ch ę c i am i  
o ży w io n e g o  pańs twa.  —  T o  sko ia rzen ie  p o k o ­
i u ,  —  p r z e d m io t  n ay gor l i ws zy ch  i nay t rwa l -  
szy ch  ż y c ze ń  d w o r u  Cesar sk iego  — zasadza 
s ię  na  w ła s n y m  in te re s i e  P o r t y ,  n a  in te res i e  
ca łey  E u r o p y ,  a n a re szc ie  szcz egó ln i ey  na  in ­
t e re s i e  M o na rc h i i  aus tryackiey.  —  Gdy p o d ­
p i s a ny  za w y ra ź n y m  sw oie go  dw o ru  rozka ­
z e m ,  po spó ł  z M in i s t r am i  n ie k tó ry ch  i n n y c h  
Bprzyiaźn ionych Mo ca rs tw  p ie rwszy  raz  r ze cz  
t ę  p r ze ds ta w ia ł ,  o d p o w ie d z ia ła  m u  wysoka 
P o r t a ,  iż pacyf ikacya nas tąpi ,  iż Suł tan sk ło n ­
n y m  iest  za w sz e ,  p r zeb acz ać  sw o im  ob łą ka ­
n y m  p o d d a n y m ,  którzy by do  pos łuszeńs twa  
po w ró c i l i ,  i źe  ma  n a d z i e i ę ,  iż p rzy  p o m o c y  
B o g a ,  tych  co by  obstawal i  p rzy  sw oi m r o k o ­
s z u ,  s i ł ą  o ręża  po ko na .  P r a w i e  dwa lata o d ­
t ą d  u p ł y n ę ł y ,  i iakiż b y ł  skutek o g r o m n y c h  
w y s i l e ń ,  n i e z l i c z o n y c h  ofiar D y w a n u p  Z o -  
Btaliz pows tańcy  d o  p o r zą d k u  p r z y w i e d z e n i ?  
Zos ta l i ż  m o c ą  o ręża  po k o n an i  p N i e  t rważ p o ­
w s t a n ie  ci ągle w ca łey  swey  s i l e?  M o ż eż l i  
R z ą d  o t tomańsk i  m n i e m a ć  s ię  być w sp oko y-  
n e t n  posiadaniu kraiu, kiedy nawet mieszkań­

cy pod b i ty c h  m o m e n t a l n i e  dys t ryk tów,  b io ­
rą się n a n o w o  do  b roni ,  skoro tego  o d d a l e n ie  
woyśka tureck iego  dozwala ? N ie  iest  do p o ­
d o b ie ń s tw a ,  ażeby  Po r ta  t e g o ,  czego  p r zez  
sześć lat dop ią ć  n ie in og ła  , mia ła  i e szcze d o ­
p iąć za p o m o c ą  ś rodków,  które się oczywiśc ie  
od  roku do roku zm n ie y s za ią .  C i ęż k ob y  i ey 
to m o ż e  b y ło ,  choc iażby za g ran ic zn e  m o c ar ­
stwa pozostały  n i e c z y n n y m i  wid za mi  walki ,  a 
n i e r ó w n i e  c i ę ź e y ,  gd y by  n ie k tó re  z  p o m i ę ­
dzy n ic h  tak s ię  oświadczy ły ,  iak s ię  o b e c n i e  
oświadcza ią ,  — Przypuśc iwszy  i e d n a k ż e ,  i ż ­
by  Po r ta  za  p o m o c ą  n o w y c h  i p o d w o i o n y c h  
w ys i l e ń  potraf i ła o p a n o w a ć  miasta i wyspy ,  
z n a y d u ią c e  s ię  w mocy  p o w s ta ńc ó w  , m ó g iź e -  
by  t en ow oc  ina czey  być  o k u p i o n y m ,  iak tyl ­
ko n o w ym krwi r o z l e w e m , d o sz cz ę t n e m  m i e ­
szkańców w y n i s z c z e n i e m ?  L e c z  zamy s ł  ta­
kowy n i e m o ź e '  b y n a y m n i e y  zna leść  in ieysca 
w duszy  M o n a r c h y ,  p o w o ł a n e g o  od O p a t r z ­
ności  być o y ce m  swo ich  ludów .  — D o ś w i a d ­
cz en i e  u p ł y n i o n y c h  sześciu lat  mus i a ło  P o r t ę  
p r z e k o n a ć ,  iż p r aw d z i wy  ś rod ek  u sp o k o ie n ia  
w z b u r z o n y c h  u m y s ł ó w ,  i p r z y w r ó c e n i a  
w Grecy i  p o k o i u ,  n i e  w s a m y m  tylko o r ę ż u  
z n a l e z i o n y m  być  m o ż e ;  sko ia rze n i e  p o ko iu  
w t en  sposób  p o c i ą g n ę ło b y  tylko za sobą  za ­
g ła d ę  l u b  p r z y n a y ra n ie y  u d a w a n ą  u le g łość  
pow s tańców.  I  g d z i eż  w o b u  p rz y p a d k ac h  
zna leść  r ę k o y m i ą  p rzysz łoś c i ,  n a w e t  n a y ­
b l i źszey p rzysz łośc i?  Czego  sobie  życ zą  m o ­
ca r s twa ,  i czego  sz cz egó ln i ey  A u s t r y a  ze  
w zg lę d u  n a  o b e c n e  p o ł o ż e n i e  swoie  g e o g r a ­
f i c z n e ,  k tóre  ią  w wielu  pu n k ta ch  z  T u r c y ą  
s tyka ,  ze  w zg lę d u  n a  s t r a t y , iakich kwi tną ce  
gałęz ie  i ey h a n d l u  i żeglugi  p rze z  z a m ie sz a ­
n ie  p o k o i u  w L e v a n f e  d o z n a ły  , ze  w zg lę d u  
na re szc ie  na  n ie b ez p i ec ze ńs tw o ,  k tó rem d u c h  
r e w o l u c y i ,  dopó k i  ogni sko g r eck iego  p ow s ta ­
n ia  n ie  będz ie  ugas zon e ,  zagraża ,  k o n i e c z n i e  
ży cz yć  sob ie  inus i ;  n i e  iest to tylko p o z o r n e  i 
t ymcza sow e  p r z y t ł u m i e n i e  z a b u r z e ń ;  al e z a ­
p e w n i e n i e  s t a ł ego i t rwałego  poko iu .  T a  rę -  
koymia  p rzysz łey  spokoynośc i  i t r wa łego  p o d ­
bic ia  G re k ó w ,  moż e  i e d y n i e  być sku tk iem za- 
p e w n i o n e y  po w s t a ń co m  p r z e z  P o r t ę  n a d z ie i ,  
źe  za ich p o w ro t e m  p o d  be r ło  Suł tana  , n i e  
p o t r ze ba  się więcey obawiać  o ich los p r z y ­
sz ły ,  o exys tency ą  cy w i l ną  i o p o w o d z e n i e ;  

ich dola będzie polepszoną i przeciw wszel-



kirn r e a k c y o m ,  których doz na l i  i k tórych s ię  
obawia ią ,  za be z p ie cz on ą  b id z ie .  D w or y ,  pe 
t ersburgaki  i l o n d y ń s k i ,  ko r nm uni ko  wały 
dw oro w i  ( lesarsko-aust ry ack iemu p l a n y ,  kio 
re u w a i a i ą z a  s łużące d o  os i ągn ien ia  tego z b a ­
w i e n n e g o  za mi a ru .  J e g o  Ces.  Mość uzna ł  
n ie tylko w aż n o ść ,  iaką te dwa wielkie  M o c a r ­
stwa p rz y z na ią  p r z e d m io to w i ,  który i Nay iaś .  
Cesarza  tak bardzo  o b c h o d z i ,  Jecz t a k ie  nieo-  
e h y b n ą  i n i e z b ę d n ą  kon iecz ność  dla Po r ty  do-  
p r ow a d ae n i a  tey op ła kan ey  woyn y  w iak nay-  
p r ęd sz y m  czasie p r zez  s tos own e  środki  do  p o ­
m yś l ne g o  końca.  Krok i  R e p r e z e n ta n tó w  
Rossy i  "i A n g l i i  i i n n y c h  posels tw d w o ró w  
sp r zy m i e r zo n y c h ,  ani  pod w zg l ęd em  is to tnego 
powzięc ia  p o m i e n i o n y c h  p l a n ó w ,  ani  pod  
w zg lę de m  kon iecznośc i  ich p rzyięcia od P o r ­
ty , n i e  mogą  ż a d n e y  p o d le gać  wątpl iwości .  
I  dła t ego po dp i sa ny  ma z l ec en i e  r adz ić  wy-  
aokiey P o r c i e ,  aby po d an i a ,  które R e p r e z e n ­
t anci  w sp o m n io n y c h  d w ó c h  d w o ró w  iey u c z y ­
n ić  m a ią ,  pod s z cz eg ó l ną  wzięła r o z w a g ę ;  a 
n a w e t  p ros ić  J e y ,  aby mądrośc ią  swoią z g ł ę ­
bić chc ia ła  i p rze wid z ie ć  skutki,  i akieby za so ­
b ą  po c i ągnąć  mogła  pory wcza i i n t e r es so m  iey 
pańs twa  a r az em  i pańs tw z n ią  sp rzyiaźn io -  
n y c h  p rzeciwiąca s ię  decyzya .  P o d p i s a n y  b ę ­
dąc  t łu m a c z e m  d w o r u ,  który ani  p o ch l eb ia ć  
»ni  p r aw dy  ukrywać n ie  u m i e ,  an i  s ię  s tara 
p r z y p c d o b  ć ani  obawia  n i e p o d o b a ć ;  p o c h l e ­
bia s o b i e ,  i e  M in i s t e ry u m  o t tomańsk ie  to ie- 
go ośw ia d cz en ie  p r z y im ie  z tą sa m ą  życz l iwo­
ścią i u f nośc ią ,  którey iuź tyle  o t r zy m ał  d o ­
w o d ó w  na w e t  w oko l i c zno śc ia ch  d a leko  m n i e y  
w a ź n y c h . “

I n s t r u k cy e  I n t e r n u n c y u s z a  p r ze z  wszystkie 
okresy  p o w s t a n ia ,  iakkolwiek z m ie n i a ł y  s ię  
nod}'JlT o k o l i c zn o ś c i ,  w zasadach i e dn ak ź e  
s w o i c h , w d u c h u  i za m ia rz e  zawsze były ie-  
duak ie .  Ce sa r za  ży c ze n ie  zawsze  w K o n s t a n ­
ty n o p o lu  w y n u r z a n e  było stale i e d n o ,  aby ta 
n ie sz c zę sn a  woyna szybko,  g r u n to w n ie  i w s p o ­
s ób  ob ie  s t rony zaspoka iaiący u k o ń cz on ą  być 
mogła .  W  tey i e d y n ie  myśl i  zawsze  M i n i ­
s te r  J e g o  Ces.  Mośc i  p r ze m aw ia ł  d o  Po r ty  i 
w tey myśl i  dz i a ł a ł :  i iakkolwiek r ó żn e  być
m o g ły  w ró żn y c h  czasach z d a n ia  d w o r ó w  p o d  
w z g lę d e m  w y bo ru  ś rodkó w d o  tego  ce lu  w i o ­
d ą c y c h ;  wszelkie  i e dn ak ź e  u s i ł o w a n ie  do  ie­
go  o s ią g n ie n ia  d ą ż ą c e  a lbo  w yszło  p ie rw ia -

s tkowo z g a b i n e tu  J e g o  C es. M c i ;  a lbo  w n i m  
d z i e l n e  zn a la z ł o  p o p a r c i e ,  k tó r e m u  P o s e ł  
w K o n s t a n t y n o p o l u  wsze ik i em i  s i ł ami  z swu-  
i e y  s t rony  d o p o m a g a ł ;  iak to po św ia dcz yć  
m o g ą  wszystkie eu r o p e y sk ie  i tureckie  a r c h i ­
wa. D n i a  16. S ie rp n ia  t. r. p i e rwsz e  uczyni l i  
o św ia dcz en i a  P o s ł o w i e  S p r z y m i e r z e ń c ó w  w 
skutek lo nd y ńs k i eg o  traktatu,  a I n t e r n u n c y u s *  
w ez w a n y  b y ł ,  a b y ,  iak to w p o d o b n y c h  r a ­
zach zawsze c z y n i ł , po lec ić  P o rc ie  p o d  p i lną  
r ozwag ę .  W i e d z i a ł  on,  i e  d w ó r  iego,  — z po.  
w o d ó w ,  k tó rych  n ie  iest  tu miey sce  wykła­
d a ć ,  — n i e  był  uczes tn i k ie m l o n d ) ń s k i e g o  
t raktatu.  Dla  tego  n ie  był  p e w i e n ,  c z y ,  p o ­
m i m o  d a u y c h  mu o g o l ny c h  inst rukcyi  , k tó re 
n igdy  n ie  by ły  co fnię te  , p o w i n i e n  p o p i e r a ć  
kroki  tyczące s ię  o s o b n e g o  ca łk iem i w y n i ka ­
j ąceg o  z obcy cii :ego  dw or ow i  uk ładów p r z e d ­
m i o t u :  k to rego  to  s k r u p u łu  ż a d e n  d o ś w i a d ­
cz ony  dyp lom aty k  n ie  zgan i .  P o m i m o  tego 
i e d n a k  nie  za n ie c h a ł  ż a d n e g o  środka m o g ą c e ­
g o  P o r t ę  p r ze k o na ć  o  g r o ż ą c e m  iey n i e b e z p i e ­
czeń s t w ie  i o n i e z b ę d n e y  kon i ec zn ośc i  chwy.  
cen ią  się p o ie d n a w c z y c h  k r o k ó w ;  i n i e  dai  
s i ę  ods t raszyć n a w e t  k i lkakro tnym ur ocz ys t ym  
o ś w ia d c z e n io m  tu r e t k ic h  Mi n i s t r ó w,  źe an i  
p r zys tą p ie n ie  A u s t r y i ,  ani  g r o ź n e  w s p o m n i e ­
nia s p r z y m i e r z o n y c h  mocars tw  n i e  potrafią 
zachwiać  s ta ł ego p r zed s ię w z i ęc i a  S u l t a na :  ale 
o w s z e m ,  ch o c ia ż  o d  p o d a n i a  u r z ę d o w e y  n o ­
ty (którey bezskuteczność aż n a d t o  iasno s ię  
wykazała )  uchy la ł  s i ę ,  aż  p ó k i by  n i e  o d e b r a ł  
na  to wy ra źn e y  in s t ru k c y i ,  zawsze  iednal ;  
P o s ł o m  mocars tw  sp r z y m i e r z o n y c h  p rze z  cią­
g łe  ustne  p r zeds tawian ia  c z y n i o n e  P o rc ie  d a ­
wał  d o w o d y  n ie z a p r z e c z o n e  gor l iwośi  i , z l a ­
ką wspie ra ł  r zecz  poko iu .  O  czóin wszystkiem,  
g d y  s ię  d o w ie d z ia n o  w W i e d n i u ,  o d e s ł a n i e m  
I n t e r n u n c y u s z a  do  i ego dawnieyszyc l j  i n -  
s t rukcyy,  usu n ię to  c a łk ie m  iego sk ru p u ły  i  
w z g lę d e m  d y w a n u  i w zg lę d em  t r ze ch  P o s ­
łów.  N i e  mia ł  on  po t rze by  z m ie n i a ć  co wpo «  
8 t ęp owa niu  sw o ie m  a lbo  cofać u c z y n i o n e  kro­
k i ;  a l e tylko sz ed ł  d a w n y m  t o r e m ,  d o p ó k i  
iaki  p r o m y k  n ad z ie i  p rzyświeca ł ,  aby  d z i e ln i e  
z a po b ie g ać  wy b u c h n j e n i u  n ie s z c z ę s n e y  d la  
lud zko śc i  w o y n y ;  a us i ło wań  szczerych  w tey  
m ie r z e  sami  n ie p rz y ja c ie le  n ie  m o g ą  m u  za ­
p rze czy ć .
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D n i a  2 7 .  G r u d n i a .
D z t s i e y s z y  Doe t r zega . cz  A u s t r y a c k i  z a w i e r a  

c o  n a s t ę p u i e :  „ P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  z  K o n ­
s t a n t y n o p o l a  d n i a  I I .  m .  b M o d e b r a n y c h  tu 
p r z e z  n a d z w y c z a y  n.ą s p o s o b n o ś ć ,  P o sło w ie  
A n g ie lsk i i  F ra n cu zk i pop łynęli dn ia  8- m . b. do  
F )a rd a n e lló w ; C esarsko - F łossyiski F o se ł P a n  
R ibeaup ierre  zn a yd a w a ł się w praw dzie dn ia  11. 
ieszcze w  B u ju k d e re ;  iid w .k że  p rzeznaczone do 
zabran ia  g o  okręty sta ły  p rzed  ieg o  p a ła cem  w p o ­
g o to w iu  do iego  o d ia zd u  do U d essy , czekaiąc  
ty lko  na w a t r  pow iew ny. —  W  s to l i cy  p a n o w a ­
ł a  w c i ąż  n a y / u p e ł n i e y s z a  spo l coyność .  Z s t r o -  
n y  P o r t y  c z y n i o n o  z n a y w i ę k s z ą  go r l iw oś c i ą  
p r z y g o t o w a n i a  d o  o b r o n y .  —  W y g l ą d a m y  
p r z y b y c i a  n a y b l i ż g z e y ,  zw y c z a y r . e y  p o c z ty ,  
d i a  u d z i e l e n i a  c z y t e l n i k o m  n a sz y t n  d o k ł a ­
dnych s z c z e g u ł ó w  w z g l ę d e m  ty ch  w y p a d k ó w . "

F r a n c y  a .
Z  P  a r  y ź a , d n i a  24. G r u d n i a .

W c z o r a y  p r e z y d o w a ł  K r ó l  w r a d z i e  M i n i ­
s t r ó w .

O n e g d a y  b y ł  I n f a n t  D o n  M i c h a ł  na w i d o ­
wi sk u  i ba lu  u J e y  K ró l e w i c z o s k i e y  M c i  D e l ­
f iny.  W c z o r a y  o d w i e d z i ł  w y s t a w y  p ł o d ó w  
m a l a r s t w a .

A r c y b i s k u p  P a r y s k i  ś w ię c i ł  o n e g d a y  w wiel-  
k i ey  sal i  s w o i e g o  p a ł a c u  126 o s ó b :  15 na  x i ę -  
ź y ,  3911a d y a k o n ó w ,  17 na  s u b d y a k o n ó w  ; 41 
o t r z y m a ł o  m in o r e s , 30  p o s t r z y ź y n y .

O s ł a w i o n y  p r z y w o d z c a  a g r a w i a d o s ó w  J e p  
d e l  E s t a n y 6  o p u ś c i ł  n a r e s z c i e  H i s z p a n i ą  i 
p r z y b y ł  d o  P e r p i g n a n .  J e s t  to  c z ło w ie k  p o ­
d e s z ł e g o  w i e k u ,  i ,  i a k s i ę z d a i e ,  b a r d z o  s u ­
r o w y  i b e z  o g ł a d y ,  a  c o  g o r s z a  —  b e z  p i e n i ę ­
dz y .

D a w n i e y  z w y k ł  b y ł  B i s k u p  d y e c e z y i  C h a ­
l o n s  r o z p o c z y n a ć  s w e  l i s t y  pa s t e r sk i e  na s t ę -  
p u i ą c e t n i  s ł o  w y : „ Z  m i ł o s i e r d z i a  B o s k i e g o  i  
z łaski  s t o l i cy  ś w i ę t e y ł "  T e r a z  u ż y w a  z m i e -  
n i o n e y  f o r m u ł y :  „ Z  JBożey ł a sk i  i z  w ł a d z y  
• t o l i c y  ś w i ę t e y . "

G a z e t a  B u r d e g a l s k a  d o n o s i  z  M a d r y t u  p o d  
d n i e m  6. G r u d n i a  i ako  p o g ł o s k ę ,  iż w o y s k o  
f r a n c u z k i e  o d e b r a ł o  r o z k a z  , wy-iść z K a d y x u .

D n i a  14. m .  b. m i a ł  H r a b i a  la B o u r d o n n a y e  
d w u g o d z i n n e  p o s ł u c h a n i e  u  D e l f i n a .

K o n s iy tu cy o n ia ta  p o w ia d a ,  iż  z d a ie  s i ę  n ie-

p o d p a d a ć  w ą tp l i w o ś c i ,  ź e  H r a b i a  C o r b i e r e  
w y i d z i e  z M i n i s t e r y u m ,  W y i e i d ź a  o n  dziś  
d o  R e n n e s ,  l u b ,  iak i r ini  m n i e m a j ą ,  d o  N i z  
za .  P a n  P e y r o n n e t  w y c h o d z i  z M i n i s t e r y u m .  
P a n  V . i l e l e  n a p r ó ż n o  s i ę  w  p r a w o  i w l e w o  
u d a w a ł  z w n i o s k a m i ,  w s z ę d z i e  dia  n i e g o  z a m  
k n i ę t e  u sz y .  W i a d o m o ś ć  p o w s z t c h n e y  g a z e ­
ty l u g d u ń s k i e y , ,  i a k o b y  p ow s t a ły  n i e z g o d y  
m i ę d z y  p a ry s k im i  D e p u t o w a n y  mi ,  i es t  p o d ł u g  
K o l i s t y t u c y o n i s t y  f a ł s zywa .  D z i e n n i k  S p o ­
r ó w  p o w i a d a ,  i i  H r a b i a  V i l l e l e ,  i e że l i  
w c z e ś n i e  n i e p o r z u c i  M i n i s t e r y u m , będz i e  
m u s i a ł  t r zy  o g n i e  w y t r z y m a ć :  r o z t r z ą s a n i e  
p e ł n o m o c n i c t w  ( r ug i ) ,  a d r e s  i akt  o s k a r ż e n i a .  
M n i e m a  t en  D z i e n n i k ,  i e  I z b a  w a d r e s i e  
s w o i m  p r o s i ć  b ę d z i e  o  o d d a l e n i e  M i n i s t r a ,  
k tó r y  s i ę  c i ś n i e  z sw ą  n i e s z c z ę s n ą  r i i epop u l a r -  
n o śc i ą  m i ę d z y  z a s m u c o n y c h  p o d d a n y c h  j o y -  
c o w s k i e  s e r c a  K ró l a .  J e ź e ł i n y  6ię p o w a ż o n o  
Xiźyć g w a ł t o w n y  k rok  p r z e c i w  I z b i e ,  t e d y b y  
p o d a t k i  p r z e s t a ł y  wp ły  wać.  G a z e t a  F r a n c u ­
zka  p r z e s t a i e  n a  u m i e s z c z e n i u  p o d  ru b r y k ą  
k ł am s t w  d z i e n n y c h  t y lk o  d o n i e s i e n i a  G azety  
c o d zim n ey  o  o d d a l e n i u  P a n a  Li b ab  ru i  i B i s k u p a  
H e r m o p o l i t a ń s k i e g o .

P o w i a d a i ą ,  i i  P a n  V i l l e l e  ch c e  p o z o s t a ć  na  
u r z ę d z i e  i w y t r z y m a ć  wa lkę  z I z b a m i .  Ba r -  
d z o  t r u d n o  p r z e w i d / i t ć  iey w y p a d e k ,  W a l l a  
t a  b ę d z i e  b e z  w ą t p i en i a  b a r d z o  zac i ę t a .  Kró l ,  
k tóry  n i e c h c e  n i c  s ł y s z eć  o z m i a n i e  Mi t i s t e -  
r y u m ,  p o w i e d z i a ł  —  iak s ł y c h a ć  —  p r z e d  ki l­
ku  d n i a m i  d o  W .  Ł o w c z e g o  P a n a  -Girard in n a  
p o l o w a n i u :  „ E li  b ien , G ira r d in , qu tlles n o u .  
velles?  —  S ir e , on parle beaucoup contrę les 
rrunistres„ —  E t  vous d u s s i , yo u s freq u en tez  la 
m a u va ise  s o . c i e . l i o d p o w i e d z i a ł  Kro i .

„ O t ó ż  z n o w u  P .  M o n t i o s i e r  w c h o d z i  n ap o -  
w r ó t  w s z r a n k i  , w y d a i e  n o w y  M e m o r y a ł  p r z e ­
c iw  j e z u i t o m  , p r z e c i w  k o n g r e g r a c y i ,  i t e m u  
s t r o n n i c t w u  x i ęź y ,  k tó r e g o  wp ły  w, iak i u i  do* 
w i e d z i o n o ,  c o d z i e n n i e  s t a i e  s i ęi  s t r a s z n i e y -  
s z y m .  D z i e n n i k  S p o r ó w  s k w a p l i w i e  p o s p i e ­
s z y ł  u m i e ś c i ć  w ie lk i e  wy ią tk i  z  t ego  n o w e g o  
p i s e m k a ;  z a p e w n i a  o n :  źe  P .  M o n t i o s i e r ,  i a ­
k o  o d w a ż n y  c h r z e ś c i a n i n ,  p i s z e  t y lko  z n a t­
c h n i e n i a  d u c h a  e w a n g i e l i i , i ź e  i e go  w y z n a ­
n i e  w iary  b y ło b y  u z y sk a ł o  p o d p i s y  wszys tk i ch  
i m i o n . ,  a w p o t r z e b i e ,  b y ł o b y  s t w i e r d z o n e  
k r w i ą  w szy s t k i ch  c h r z e ś c i a n  p i e r w s z y c h  w ie ­
k ó w .  A  p rze to  n ie  ma n ic  tak b u d u ją ceg o
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i a k  M o m o r y a ł  P .  M o n t l u s i e r ;  b ę d z i e  g o  m o ż ­
n a  c z y t a ć  z a m i a s t  k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  : t o  
f r a s z k i  , ź e  o d  k o ń c a  d o  k o ń c a  s ą  w n i m  z u ­
c h w a ł e  p r z e d r w i w a n i a  x i ę i y ,  J u d z i  p o b o ż n y c h  
i  j e z u i t ó w ,  s ł o w e m  w s z y s t k i c h  w y z n a j ą c y c h  
w i a r ę .  M i ł o ś ć  c h r z e ś c i a ń s k a  a u t o r a  i e s t  n i e -  
m n i e y  p r z y k ł a d n a  ; b o  w y r a ź n i e  o ś w i a d c z a  
i e d n e m u  z  M i n i s t r ó w ,  ź e  m u s i a ł b y  g o  n a  
ś m i e r ć  p o t ę p i ć .  Z d a i e s i ę ,  ż e  s ą  w i e l k i e  r a ­
c h u b y  na.  t o n o w e  z g o r s z e n i e ,  a ż e b y  u t r z y ­
m a ć  w z b u r z e n i e ,  k t ó r e g o  s t r o n n i c t w o  p o t r z e -  
b u i e .  P o m i ę d z y  i n n e r n i  r z e c z a m i ,  d o w i e ­
d z i e ć  s i ę  r n o ź n a  w t e r n  p i s e m k u :  ź e  t o  M i n i ­
s t r o w i e  i ź a n d a r m e r y a  b u n t  p o d n o s z ą ;  t ak  d a ­
l e c e ,  i ź , . g d y b y  p r z y s z ł o  d o  n o w y c l i  z a b u ­
r z e ń ,  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  ź e  n a  n i c h b y  
w s z y s t k o  u d e r z y ł o . “

Ż a d n e g o  z e  s w o i c h  p r z e c i w n i k ó w  n i e  n a p a -  
s t u i e  G a z e t a  f r a n c ,  t ak n a t a r c z y w i e ,  i a k  G a z e ­
t ę  c o d z i e n n ą .  M ó w i  o  n i e y ,  ź e  i e s t  s k a z a ­
n a  n a  r o b o t ę  D a n a i d ;  t o  i e s t ,  i ź  c o d z i e ń  t o  
s a m o  p r a w i  i z a w s z e  to  s a m o ,  i t y l k o  6 p o s ó b  
i e y  m o w y  c o k o l w i e k ,  a l e  b a r d z o  m a ł o ,  s i ę z m i e -  
n i a  : „  W y p ą d ź c i e  M i n i s t r ó w  i d a y c i e  n a m  M i -  
n i s t e r y u m !“  O t o  i e s t  t r e ś ć  i e y  w i e c z n y c h  d e -  
k l a m a c y y ,  r o z p r a w ,  i e r e m i a d  i a r g u m e n t ó w ;  
t o  i e s t  w s z y s t k o ,  c o  m o ż n a  w y d o b y ć  z  i e y  
g m a t w a n i n y  s k ł a d a i ą c e y  s i ę  c z ę ś c i ą  z  ś m i e ­
s z n e g o  s e r i o ,  c z ę ś c i ą  z e  s ł o d k i e g o  a ź  d o  z n u ­
d z e n i a  ż a r t u .  T a r c z ą  i e y  i e s t  d o ś w i a d c z o n y  
o d d a w n a  r o i a l i z m .  A  p r z e c i e ż  n i e  m a  n a u k i  
n i e p r z y i a z n e y  r o i a l i z m o w i ,  k t ó r e y b y  o n a  n i e  
p o d a ł a  r ę k i ,  a  p r z y n a y m n i e y  n i e  c i e r p i a ł a  
i e y ,

H i s z p  a n i  a.
Z  M a d r y t u ,  d n i a  11 .  G r u d n i a .

W  E s t r e m a d u r z e  p o k a z a ł y  s i ę  z n o w u  l i c z n e  
b a n d y  p o w s t a ń c ó w .

O d  u w i ę z i e n i a  p e w n e g o  c z ł o w i e k a , k t ó r y  
z  z b u n t o w a n e m i  o k o l i c a m i  p o d e y r z a n ą  u t r z y ­
m y w a ł  k o r r e s p o n d e n c y ą , n i e d o p u s z c z a  p o l i -  
c y a  k r ą ż e n i a  ż a d n e m u  n i e b e z p i e c z n e m u  p i ­
s m u  p o  s t o l i c y ,  t a k  i ź  n a w e t  g a z e t y  z  K a t a l o ­
n i i  p ó ź n i e y  t e r a z  b y w a i ą  w y d a w a n e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i t t  21.  G r u d n i a .

K r ó l  m i a ł  o ś w i a d c z y ć ,  i ź  d y m i s s y ą  L o r d a  
G o d e r i c h  c h c e  d o p i e r o  z a  o ś t n  d n i  p r z y j ą ć ,

z a p e w n e  z o s t a w i a i ą c  M i n i s t r o w i  d o s v ć  c z a s u  
d o  d o y r z a ł c g o  n a m y ś l e n i a  s i ę  n a d  s w o i m  k r o ­
k i e m .  M i n i s t e r y u m ,  i ak  s ł y c h a ć ,  i es t  w a m ­
b a r a s i e ,  i u z t o  z  p o w o d u  b u r z l i w e y  o p p o z y -  
c y i , k t ó r e y  s i ę  s p o d z i e w a ,  i p r z y k r e g o  p o ł o ­
ż e n i a  f i n a n s ó w ,  i u ź  z  p o w o d u  w s t r ę t u  o d  w o y -  
n y ,  w  k t ó r ą  k r a y  n a s z  m o ż e  z  T u r c y ą  z o s t a ­
n i e  w p l ą t a n y .

P o d ł u g  l i s t ó w ,  k t ó r e  t u  t e g o  r a n a  w p r o s t  
z  A l e x a n d r y i  n a d e s z ł y ,  k a z a ł  B a s z a  p o y m a ć  
p o d d a n y c h  t r z e c h  m o c a r s t w ,  w  z a k ł a d  z a  w y ­
r z ą d z o n ą  i e g o  f l o c i e  w  N a w a r y n i o  s z k o d ę .  
P o m i ę d z y  p o y t n a n y m i  t y m  s p o s o b e m  A n g l i ­
k a m i  z n a y d u i e  s i ę  P a n  M o n t e f i c r e ,  s p o k r e ­
w n i o n y  p r z e z  m a ł ż e ń s t w o ,  z  P a n e m  R o t h ­
s c h i l d ,  k t ó r y  p r z e d  r o k i e m  o p u ś c i ł  A n g l i ą  
z  s w o i ą  f a m i l i ą ,  a b y  d l a  r o z r y w k i  o d b y ć  p o ­
d r ó ż  p o  E g i p c i e  i w  i e d n e y  c z ę ś c i  m n i e y -  
s z e y  A z y i .

L i s t  z  P l y m o u t h  d .  20 .  G r u d n i a .  O k r ę t  l i ­
n i o w y  G e n o a  p r z y w i ó z ł  n i e k t ó r e  c i e k a w e  
s z c z e g ó ł y  t o w a r z y s z ą c e  z w y c i ę z k i e y  b i t w i e  
p o d  N a w a r y n e m .  K a p i t a n  B a t h u r s t  z o s t a ł  z a -  
r a z  n a  p o c z ą t k u  b i t w y  r a n i o n y m ,  a p ó ź n i e y  
u g o d z o n y  k a r t a c z e i n  w ż y w o t  ż y ł  t y l k o  i e s z c z e  
I i  g o d z i n .  K r ó t k a '  p r z e d  ś m i e r c i ą  o d w i e d z i ł  
g o  A d m i r a ł ,  k t ó r y  r z e k ł  d o  n i e g o :  „ J e ż e l i  
u m r z e s z  K a p i t a n i e ,  u m r z e s z  ś m i e r c i ą  c h w a ­
l e b n ą ; "  n a . c o  o n  o d p o w i e d z i a ł :  „ U m r ę  i t o  
z a  m o m e n t ,  c z u i ę  t o :  l e c z  A d m i r a l e ,  p a m i ę ,  
t a y  o  m o i c h  o f i c e r a c h . "  P r z y r z e k ł  to  A d m i ­
r a ł  k u  w i e l k i e y  d l a  u m i e r a j ą c e g o  r a d o ś c i ,  
ż y c z y ł  o n  s o b i e  b y ć  w M a l c i e  p o c h o w a n y m ;  
l e c z  A d m i r a ł  o s ą d z i ł  z a  r z e c z  p r z y z w o i t s z ą ,  
p r z y s ł a ć  t u  i e g o  c i a ł o .  K a p i t a n  M o o r e  o d  
m a r y n a r k i  z o s t a ł  n a  p o d g ó r z u  E t n y  p o c h o w a ­
n y m ;  K a p i t a n  B e l l  o d  t e g o  s a m e g o  k o r p u s u  
z o s t a ł  i e s z c z e  w c i ą g u  b i t w y  w  m o r z e  w r z u c o ­
n y ,  Z  k u l ,  k t ó r e  T u r c y  d o  o k r ę t u  w y s t r z e ­
l i l i ,  u p a d ł y  m i ę d z y  i n n e m i  d w i e  k a m i e n n e ,  
k a ż d a  w a ż ą c a  1 0 0  f u n t ó w ,  n a  p o k ł a d .  O k r ę t  
A l b i o n  m i a ł  z r a z u  r o z k a z ,  a ż e b y  z b u r z y ł  
o b a d w a  t u r e c k i e  l i n i o w e  o k r ę t y ,  l e c z  p o t e m  
o t r z y m a ł  p r z e c i w n y  r o z k a z  z p o w o d u  s m u t n e ­
g o  s t a n u  b ę d ą c y c h  i e s z c z e  p r z y  ż y c i u  T u r ­
k ó w .  O p o w i a d a i ą  t u  s o b i e  w i e l e  b o h a t y r -  
s k i c h ,  a  p r z y t e m  i k o m i c z n y c h  r y s ó w  n a l e ż ą ­
c y c h  d o  o k r o p n i e  w i e l k i e y  d r a m y .  P a n u  
G r e y ,  i e d n e m u  z  M i d s h y p m a n ó w ,  p o t r z a s k a ­
ł a  k u l a  rękę, k t ó r ą  mu aż p o  p r z e g u b  o d i ą ć
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mu si ano .  G d y  ch i ru r g  p r z y s z e d ł ,  zawoła ł  
o n  na n i e g o :  „ D a l e y  b rac iszku ucinay  ; tyl­
ko ż w a w o ,  gdyż  ko inedya  d o p ie ro  się do p o ­
ło w y  skończyła , m u s z ę  tych hul ta iów ieszcze  
r az  p rze t rze pa ć .“  T y m c z a s e m  n i e d a n o  mu 
się iuź wróc ić  na  pok ład .  — J t d n e r n u  may t-  
kowi  m us i ano  uc iąć  n o g ę ;  d rugi  r zuc i ł  ią 
w m o r z e ;  w tern za w oła ł  p i e rwszy  na  n i e g o :  
„ N i e c h  cię diabl i  p o r w ą ,  oska rżę  ci ę p r zed  

• K a p i t a n e m ; a któż ci to po zw o l i ł ,  r zucać  mo- 
ią n o g ę  r az em  z bu te m  w mo rz e  ?“  —  D w a 
g r z y w a c z e ,  za k u p io n e  w S m y r n i e ,  o d b y ł y  
ca łą  b i twę ,  i zostały t eraz  p e w n e y  tuteyszey  
d am ie  w u p o m in k u  of i arowane .  — Kilka ko­
biet  zn a y d o w ał o  się na  okręc ie  G e n o a ;  wy ­
świadczy ły  o n e  ba rdz o  p o ży t ec zn ą  p rzys łu gę  
ch i r u r go m .  —  D w a y  G rec y  p rzykuc i  byli  do 
dz iał a  na tu reck im o k r ę c i e ;  ok ręt  wylec ia ł  
w p o w i e t r z e ,  a on i  oca le l i ,  p r zy p ł yn ę l i  do  
nas  szczęśl iwie ,  byl i  d z i e l n i e  p o m o c n y m i  
p rzy s t r ze lan iu  z dział  naszyc h  i zostal i  po te m 
w N a w a r y n i e  na ląd wys adz en i .  —  N a  wie ­
cz ór  p r ze d  b i twą  by ło  na  flocie wszys tko  tak 
d o b r z e  p r z y g o t o w a n e ,  iż p raw ie  wszyscy  ofi­
ce r ow ie  t e s t amenta  p o r o b i l i , n i m  s ię  do  sp o­
c z yn k u  udal i .  — G d y  A d m i r a ł  turecki  uda ł  
s i ę  po bi twie na  okrę t  A z y a ,  r ze k ł  z nayzi-  
m n i e y s z ą  k r wi ą :  to mi  b ęd z ie  g ło w ę  kosz to­
wać.

R z ą d  na i ą ł  o n e g d a y  6 okrę tów p r z e w o z o ­
w y c h ,  k tó r e ,  iak m n i e m a i ą ,  p o p ły n ą ć  rnaią 
p o  na sz e  woysko  do  Portuga l i i .  —  Z  L i z b o ­
n y  d o n o s z ą ,  iż K ró lo w a  matka zamyś la  u da ć  
Bię do R z y m u  i t am zakończyć  życie .

Rozmaite wiadom ości.

Gazeta P ow szech n a  d o n o s i ,  iż m ięd zy  Per- 
Syą i Rossy ą n iezaw od n ie  zawartym został po-  
Łóy. Persya odstępuie R ossy i kilka dystryk­
tów i opłaci koszta w o ien n e .  D o p ó k i  te n ie -  
będą za sp o k o io n e ,  iedn a  prowincya perska 
pozostanie w zastaw pod zarządem rossyiskim.

K onstytucyonista Paryski d o n o s i ,  a G aze­
ta Francuzka powtarza to e a m o ,  i ż  w Madry­

c i e , b ie ga  p og ło sk a ,  że tam s p o dz ie w a n i  są 
D e p u t o w a n i  z P a e z ,  którzy się inaią p o r o z u ­
m ie ć  z r z ą d e m  h iszpańsk im w zg lę de m  u z n a ­
nia Kolumbi i ,

P r z y p a d e k  odkr y ł  n i e d a w n o  ba rdz o  s t a ro ­
ży tny obraz  począ tk owe y  szko ły  f larnandz-  
k ie y ;  ska rb t e n ,  iak m ów ią ,  uk r ywał  się 
w us t ro n iu  zg rzyb ia łyc h  s t a rc ó w ,  i iest  w ła­
snośc ią  szpi ta lów.  O b r a z  t e n ,  noszący  da tę  
1520 r . ,  lecz bez nazwiska autora , w yo bra ża  
śm ie rć  N ay św ię t sz ey  P a n n y ;  i był  u z n a n y  
p rze z  korn mis syą ,  z ł oż o ną  z n a y l ep sz y ch  a r ­
tys tów,  iako i e d n o  z nay p i ęk n ie y sz y c h  dz ie ł  
e p o k i ,  która po pr ze d z i ł a  epo kę  V a n  Dycka  i 
M e m m e l i n g a ,  i że  iest  wielkiey  wartości .  
J e s t  o n  m a lo w an y  na d r z e w i e ,  i ,  iak m o ż e  
b y ć ,  n a y l e p ie y  za c h o w a n y .

Z  dzie ł a  P a n a  Y rn b e r t  p o d  ty tu ł em :  les 
M oeurs administratives.

( Ciąg dalszy. )

O k ó l n i k i .
Okóln ik i  są u lub ion er n  u r zę dn ik ów  mini ste -  

r y a ln y c h  z a t r u d n ie n i e m  a po s t r ac he m wł ad z  
d e p a r t a m e n to w y c h .  B i o rą  o n e  swóy  za r ó d  
w p ro iek tach  p r a w a ,  rozwi ia i ą  się i kwitną  n a  
r o z le g łe m  polu ins t rukcyy  i r e g u l a m i n ó w ;  
n ie k ie d y  i e dn ak  za w ięz u ią  się sam e  z s i e b ie  
w g ł o w ac h  p e w n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  którzy zda-  
ią  s ię  mieć  speku lacyą  w s p r o w ad za n i u  wszy ­
s tkiego pa p i e r u  z p r o wi nc y i  do  stol icy.  Są  
w pra w dz i e  okólniki  p o t r z e b n e  dla p r z y w o d z e ­
n i a  p o w s z e c h n y c h  u r z ą d z e ń  do sk u tk u ,  l e cz  
b yw aią  także p r z y p a d k i ,  gdzie  t akowe s la ią  
się  ź r ó d ł e m  wielkich  n ie ł a d ó w  i za mi ęs za ń .  
I  tak n.  p. M in i s t e r  p os ta no w i ł  iaką u c h w a ł ę  
w z g l ę d e m  tego  lu b  ow eg o  p r z e d m io tu  a d m i -  
n i s t r ac y in eg o .  U c h w a ł a  ta rozsy ła  s ię  p r z e z  
p ie rws zy  okolnik  w ła d z o m  d e p a r t a m e n t o w y m  
z o b ia ś n ie n ie m .  R z e c z  ta iest  z u p e ł n i e  w  p o ­
r z ą d k u ;  l ecz  w y k o n a n ie  tey u ch w a ły  nat raf i a 
w n e t  n a  n ie z w y c i ę ż o n e  p r ze sz k o dy  w m n ó ­
s twie  s tos unk ów  i n i e y s c o w y c h , tak iż p a r a ­
g ra f ,  który żda wał  s ię  w P a r y ż u  być b a r d z o  
r o z u m n y m ,  w P e r p i g n a n  iest  s zaleńs twem,  l u b  
uc hw a ła  ta, która zdawała s ię  w M i n i s t e r y u m  
w y b o r n ą ,  w M a rs y l i  n i e  m o ż e  być w y k o n a n ą .
Natychm iast  w  D ep artam en c ie  P iren ejów  i
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uściów R o d a n u  uk łada ią  r ap or fa ,  w k tó rych  
d o n o s z ą  i u d o w o d n i a i ą , i i  uchwała  n i e m o ź e  
być do skutku p r zy w ie dz io n y .  P i ę ć  lu b  sz t ść  
p o d o b n y c h  p rze ds t awi eń  daią powo d  do  n o ­
wego oko tn ika ,  który w D e p a r t a m e n c i e  uściów 
R o d a n u  i P i r e n e i ó w  ws ch od n ic h  w y b o r n e  wy- 
daie  o w o c e ,  lecz psute  wyko nan ie  p ie rw s z e ­
go okólnika  w D e p a r t a m e n t a c h  YVogesow i 
F in i s t e r r e  i wprawia w zamę t  sa le  r o zp o c zę t e  
dz i e ło .  N o w e  p rzed s tawie n ia  , n o w e  o k ó l n i ­
ki,  W  n ie sp e ł n a  t r zech  mie s ią cac h  w y c h o ­
dzi  dwadz ieśc ia  o k o ln ik ow  w j e d n y m  p r z e d ­
m io c ie ,  które w p o łą cz en iu  z wielką l iczbą  
po ie d yń cz y ch  p o s t a no w ie ń  sk ładaią  k od ex ,  
n ad  k torego  o b ja ś n ie n ie m  ur zęd n ic y  mini6le-  
rya lny  n a p r ó i n o s o b i e  g łowy suszą.  P r e f e k ­
ci, Podpre fekc i  n ie śm ie ią  się w tym lab i r ync ie  
us taw ad m in i s t r a cy jn y c h  z mieysca ruszyć,  
S b o i a ź n i ,  ii  każde p o r u sz e n ie  dałoby  p o w ód  
do n o w e g o  u c h y b i e n i a ,  n o w e g o  zapytania ,  
n o w e g o  okolnika .  T y m c z a s e m  utkwi w g ł o ­
wie tego  lub ow eg o  D y r e k t o r a ,  oyca  d w u ­
dzies tu o k ó l n ik ów ,  mn ó s t w o  paragrafów,  i te 
s t a no w ią  od tą d  i ego m ą dr oś ć  adm in i s t r ac y iną .  
W e  wszystkietn pe ł n o  iest sp rze cz no śc i  i c i e m ­
n y c h  myś l i ;  stąd powstaie w g ł ow ac h  a d m i n i ­
s t r acy jnych  zawie rucha ,  o g r o m n a  zaspa,  p rze z  
którą r zadko  6ię p r z e d rz e ć  m o ż n a ,  a źe ów 
D y r e k to r  i t s t  twórcą  tey g m a t w a n i n y ,  n ie o -  
ptiszcza więc ża d ne y  zda tney  p o r y ,  aby cy to ­
wać Min i s t rowi  swe rozdz ia ły  i ar tykuły .  J e ­
żel i  J a ś n ie  W i e l m o ż n y  M in i s t e r  z ro b i  iakie 
r o z u m n e  z a p y ta n i e ,  za raz  A d m i n i s t r a t o r  ma  
na  p o g o t ow iu  w swey  g łowie  iaki a r tykut ł  
z d a w n e g o  o k o ln ik a ,  i na tern przes tać  mus i  
Min i s t e r  zamias t  iakiey r oz u r n ne y  o d p o w i e ­
dzi,  — Systemat  oko ln ikowy iest  o r g a n ic z n ą  
admin i s t r acy i  naszey c h or ob ą .  T w o r z ą  z n ic h  
b ib l i o tek i ,  a im ba rdz iey  g r o m a d z ą ,  tetn 
ociąźa l szym staie s ię  b ieg adm in i s t r acy i .  
W  cz as ie ,  który n ieob l i lowa ł  tak ba rd zo  
w oko lu ik i  iak d z i s i e ysz y ,  wsze lako p e w i e n  
Pre fek t  widział  s ię  p r z y m u s z o n y m  do  n as tę ­
pu ją cego  l i s tu : ^

M o n s e i g n e u r !
„ U p r a s z a m  JVV. P a n a ,  a ż eb yś  m ię  r aczy ł  

aa w ia d o m ić :  czyl i  pa r agra f  3 d  n ie  iest  r z e ­

czywiśc ie  u c h y l o n y  pa ra gra fem  g tym o k o ln i ­
ka Nr .  20? Sądzę  , że  tak i e s t ,  gdy s ię  zas ta­
n a w ia m  nad  o s n o w ą  pa ra gra fu  l5go  ok o ln ik a '  
Nr .  24 ;  i e dn akź e  w y dan y  za raz  po  n im  ok ó l ­
nik N r .  25 za w ie r a  w paragraf ie  I3 tym skazow-  
k ę ,  z ktorey do m y ś l ać  mi  6ię p r z y c h o d z i ,  i i  
pa ra gr a f  3 d  oko ln ika  N r .  7. m a  być  n a d a l  
w swey  m o c y  u t r z y m a n y m . “

T a k  i a sne  za p y ta n ie  w ym ag a ło  w y ra ź n e y  
o d p o w i e d z i .  O d p o w i e d ź ,  k tórą P re fe k t  o d e ­
brał  , taka była ;

P a n i e  P re fe kc ie  I

„ P y t a n i e ,  któreś  mi W P a n  r ac zy ł  uczyn ić ,  
z n a y d u i e  d os ta t e czn ą  o d p o w i e d ź  w a r tykule  
y m y m  inst rukcyi  Nr .  4 ;  g dy by ś  W P a n  i e dna k  
miał  iakie w ą t p l iw o śc i , p roszę  W P a n a ,  a ż e ­
byś poświęci ł  swą uwag ę  p a ragra fow i  g te m u  
oko lnika N r .  17. ,  który w związku z pa r a gr a ­
fem ió tyin  oko ln ika  N r .  12. ,  w y d a n e g o  w d w a  
ty g o d n ie  p o  za cy t o w a n y m  prze z  W P a n a  o k o k  
l iiku Nr .  7 . ,  ż a d n e y  n ie  zos tawia wątp l iwości .  
Z e c h c i y  W P a n  w tey myśl i  za in f o r inować
P P .  P od p re fe k tó w  i .Burmist rzów i t. d . “  __
W ą t p i ć  ba rd zo  n a l e ż y : czyl i  P o d pr e fe kc i  i 
B u r m i s t r z e ,  k tórych  P a n  Pre fek t  w t e y  m y ­
ś l i  z a i  n f o  r r a  o w a ł ,  poięl i  d o b r z e  ,  iak im 
s ię  właściwie za ch ow a ć  na leż a ło .  —  Z a r z ą d  
w takim s t an ie  zdawać  s ię  mus i  r z ą d z o n y m  
w postaci  St inxa S ta roży tnośc i ,  z g ło w ą  i r ę ­
kami  d z i e w i c y , c i a ł em p sa ,  o g o n e m  smoka  
za da ią c eg o  p r z e c h o d z ą c y m  barba rzyńsk ie  z a ­
gadk i  i r o zd z ie r a i ąe e g o  t y c h ,  co ich r o z w ią ­
zać  n i e  6ą w s t anie .

( D alszy ciqg nastąpi. )
. . . .

P a n i  R o u s s e a u  z e c h ę c o n a  o d  ki lku p rzy-  
iac iół  m uz yk i  da  iu t ro w sali  r e s u r so w ey  k o n ­
c e r t ,  k tó rym źe zaspoko i  wszys tk ich ,  by tyl ­
ko l icznych  s ł u c h a c z ó w ,  r ęczy  za to iey p i e r ­
wszy k o n c e r t ,  w k tó rym a i  n a d t o  d o w io d ła  
swey p ię k n e y  g ry  n a  f lecie.

CDodatek.)
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Nru 2 .

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskie!
( Z  dnia 5, Stycznia 1828 .)

Rozmaite W iadomości.

W  G e n e w i e  zszed ł  z  tego świata n ieda­
wno  znany iako dobroczyńca ,^ podesz łego  
wieku i b ogaty ,  Henr yk  Boiss i er ,  nie z o ­
stawiwszy Dotomków. T Lestarnent i ego o two­
rzony  w dniu  15. L i s topada,  zawiera mie ­
dzy  inneroi następuiące postanowienia:  I n ­
stytutom dobroczynności  i ubogim Kantonu  
wypłacona  b id z ie  summa 11,800 Frankowy 
2500 Frank, otrzyma Kanton Waadt ,  p o ło w ę  
dla szkół  wza iem neg o  uczen ia ,  a p o ło w ę  dla 
zarządu i na opatrzenie n ie  mogących byc 
w y le c zo n y m i;  5 0 0 0 0  Fr. przeznaczone  6ą na 
drogę  ( Q u a i) po nad Rod an em , i 2400 Fr.  na  
piece  do ogrzania dwóch kościołów.  ( W  ta­
kim samym zamiarze przesłał  P .  Boi ss ier  
Kon sys torzowi  Genewskiemu przed samą  
śmiercią  su m m ę  100 Luidorów) .  Szc z e ­
g ó l n i e j  zaś  oddaną iest summa 265,000 I r .  
rządowi  powsz ech nie  użytecznego  towa­
rzystwa K a n to n u ,  które testament urządza,  
a które z dzięsięciu znakomitych  współoby­
wateli  będzie  utworzone.  Towarzystwo wspo- 
ranione uźyie  dochodu funduszu na wspar­
cie  moralney i f i zyc zne j  pomyś lnośc ią l ecz  
nie  będz ie  dawało osobistego wsparcia, iprzy-  
tern mieć  będzie na s z c z e g ó l n i e j s z e j  uwadze  
u lep szen ie  i udoskonalenie  instytutów dobro­
cz y n n o śc i ,  szkół  i urządzeń pol icyinych  Ge ­
newy.  N ako ni ec  przekazanych rest 12,000 
Fr. ,  których pożyteczne  użycie  na zamiar 
Związku obmyś lon e  zostanie za poro zum ie­
n ie m  się  S ey m u  z to warzystwem Genewskiem,  
t estamentem ustanowionem.

P e w i e n  A ng l i k  z prow incy l ,  pochodzący  
s  uczciw ej fam ilii» ale maiący tylko szczupły

dochód  350 Talarów,  o ż e n i ł  s ię przed sześciu  
laty z młodą piękną panienką ,  którey daleka 
krewna zapisała była 2 10,000 Ta la ró w , z wa­
runkiem wypłacenia tey summy dopiero w 5 
lat po iey zamęźciu.  Gdy ten termin nadszed ł ,  
udało się to małżeństwo , które dotąd stoso­
wnie  do dochodu oszczędnie  ż y ł o ,  do L o n ­
dynu.  Mie l i  oni  teraz 4 dzieci  i p o m im o ,  że  
dochód  wynos i ł  8400 Talarów,  n ie  starczyło 
to na potrzeby.  Pos tanowiono przeto obrać  
na mieszkanie tańsze in ieysce ,  i obrano N i z -  
za, iako bardzo dogodne dla zwąt lonego  zdro-  
wia źony.  W  przesz łym miesiącu przybyła  
familia w podróży sw o ie y ,  do Paryża na cza© 
nieiaki.  A l e  mąż wkrótce zaczął  znaydować  
upodobanie  w kompaniach i miewał często 
schadzki u s iebie.  Idąc za radą przyiaciół ,  
oddał  był  owe  p ien iądze bankierowi do zaku­
pienia papierów,  przynoszących 5 procentuj  
ale się z tern ociągał  w nadziei ,  ż e i e 3zcze bar- 
dziey spadną w kursie. • Bankier ,  któremu ta 
familia była po lecona od  przyiaciół ,  radzi ł  
m u ,  aby tak długo nie zwlóc zy l ,  i nawet ro­
b i ł  mu w tey mierze zarzuty , które go  tak 
ro zg ni ew ały ,  iż odebrał  od n iego  p ien iądze  
i dał do innego bankiera ; t en ,  iako cz łowiek  
ob cy ,  nie  nalegał na n iego  o kupno.  T y m  
czasem Angl ik  dał s ię  namówić  do o d w i e ­
dzenia domu g r y , który pewna tak nazwana  
Hrabina utrzymywała,  r tam iednego  wieczora  
przegrał całą summę 210 tysięcy Talarów.  N a  
t ę  wiadomość biedna żona ,  będąca w ciąży ,  
prawie od zmysłów odeszła.  Od tey chwil i  
już nieuyrzała n iegod z iweg o  m ęż a ,  który za­
p ew n e  w rozpaczy życie  sob ie  odebrał .  Przy ­
jaciele iey zapłacili  należytośe gospodarzowi,  
w którego domu mieszkała ,  t zaopatrzyli  i^ 
na podróż do An&l i i ,  dokąd iuż powróci ła.



O menazeryi Pana van Ah en.
Publ iczne pisma iu i  dawniey o menażeryi  

,ey tyle z p o ch walą, mówi ły ,  iz Referentowi 
nie małe to sprawiło .ukontentowanie,  gdy się 
dowiedział ,  ze ten zbiór  rzadki tutay w P o ­
znaniu będzie mógł widzieć. P.  A k e n  i u ż o d  
nieiakiego czasu otworzył stvoią m enażeryądla  
publ iczności ;  a t a k  o ióy zaletach sami może­
my sądzić.

Jako z i edney  strony to InteTessowną być 
musi dla przuac ie la  natury rzeczą,  widzieć ra­
zem zebrane zwierzęta z nayodlegleyszych 
stref; z drugi.ey strony wdzięczność się należy 
P a n u  Aken , i i  chociaż zimna pora roku,  z n a ­
cznych wydatków wymaga na utrzymanie tego 
zb ioru,  iednak za bardzo mierną cenę  do p o ­
żytku i rozrywki publiczności się przykłada.

Z bi ó r  ten dzieli się na dwie części;  czworo­
nożne  zwierzęta znayduią się osobno,  a ptaki 
znowu osobno;  którego rozdzielenia wymaga­
ły dehkatnieysze z ciepłych klimatów zwierzę­
ta. W  obydwóch oddziałach z ukontentowa­
niem widzimy zwierzęta tutay nigdy  niewi­
dz iane;  n. p, pomiędzy czworonoźnemi  Ca- 
melus  Glama z  P e ru ;  Viver ra  Zibe tha  i Vi- 
verra Genetta z Etyopi i  i Arabi i ,  Halmaturus  
giganteus,  Mus Caenguru Ł in n .  z nowey H o -  
landyi;  Vulpis  arctica i Canis lagopus z Gren- 
landyi;  niedźwiedzie mexykańśkie,  Nasua  Co- 
a t i ,  Viver ra  nasua;  Viver ra  I c h n e u m o n ,  i 
I c h n e u m o n  aegyptiacus z Eg ip tu ;  T h o s  v u l ­
garis i Canis aureus z Persyi ;  dwie familie 
lwów,  hiena w paski, lampart ,  niedźwiedź 
złoty , kilka małp i wiele innych.

Pomiędzy ptakami in te rt suie naybardziey 
Kazuar ,  Sthrutio Casuarius z nowey Holian- 
d y i , Pelikan egipski , Pelecanus onocrotalus.i  
Kormoran  z północnego morza , Halieus  cor- 
bo ; daley Platalea leucorodia z przylądka d. n.; 
złoty orzeł z Afryki ,  83 naypięknieyszych pa­
pug różnego ga tunku,  i inne  ptaki indyiskie 
z bardzo pięknemi piórami.

Niemniey zaś na szczególnieyszą uwagę  zasłu- 
guią trzy wielkie węże olbrzymie i brylantowe, 
Boa constrictor,  i trzy żywe krokodyle.

Ugłaskanie naydzikszych i nayzłośliwszych 
zwierząt zasługuie na podziwianie.

Pan Aken gotów iest , iak mó wią ,  sprzeda­
wać za mierną cenę poiedyńrze zwierźęta.

Prócz  tego interesowną iest dla przyiacioł

numizmatyki  wiadomość,  że Kornmissatrz Pa­
n a  A k e n  , P .  F lęmrning znawcą iest numizma­
tów wszystkich kraiów, i posiada sarn piękny 
zbiór ,  między któremi Ref. widział pieniądze 
z kraiów wszystkich części śwista. Właściciel  
oświadcza , iż dublety g o tów  ustąpić za stoso­
wne  wynagrodzenie .

Spodziewamy się,  źe te  doniesienia nie  Je­
d n e m u  będą przyjemne.

F . . . . X .

L i s t  g o ń c z y .
Niźey  dokładnie opisany ,  by wszy ustano­

wiony dla obiazdu Gościeiewskiego,  Nadle-  
śniczostwa Rogozińskiego borowym , puszczo­
n y  na odstawkę,  niegdyś strzelec gwardyi  J an  
Fryderyk  L i l i e , ściągnąwszy na  siebie podey- 
rzenie  kradzieży drzewa i malwersacyy,  zern- 
knął  dnia 11. m, b. wieczór cichaczem z swey 
posady.

Wzywam y wszystkie władze policyjne i le­
śne ,  tudzież Król. żanda rm eryą ,  ażeby maiąc 
baczne oko na Lilie,, onegoź  w razie przydy- 
bania aresztowały i do  tuteyszego Inkwizyto- 
rya tu odesłały.

Wreszcie przytacza się dla wiadomości ,  iż 
Li lie  zapewne ma przy sobie paszport  odstaw- 
kowy.

O p i s a n i e  
z b i e g ł e g o  b o r o w e g o  L i l i e .

1) Nazwisko Li l ie;  2 )  imie Jan  Fryderyk;
3) mieysce urodzenia ,  Królewiec w N. Mar- 
c h i ; 4) mieysce pobytu,  posada leśna Schmiels- 
hausen  pod Rogo źnem;  5) ewaniel ik,  6) wiek, 
lat 30 ;  7) wzrost,  5,stóp 5 cali; 8) włosy, czar- 
no -bruna tne ;  9) czoło,  otwarte;  10) brwi, 
b runa tne ;  11) oczy, bruna tne ;  1 2 ) nos, pospo­
lity,  cokolwiek zagięty; 13) usta,  pospol ite ;  
14) broda, czarno bruna tna ;  15) zęby, spełna, 
przynayrnniey z przodu;  16) podbródek,  koń- 
czasty;  17) twarz, podtugawa;  18) cera, zdro­
wa i czarniawa; 19) postawa,  wysmukła;  20) 
osobliwsze zna k i , mocno ospowaty i ma biała­
wo brunatny wąs.

O d z i e ż .
1) surdut  c iemnozie lony sukienny;  2) spo 

dnie sukienne sieraczkowe; 3) koszula biała;
4) czapka sukienna zielona z białym baran-



Iciem, jy d e le l  z takiego sukna, poniżey baram. 
k i , to samo spusty na uszy z baranków-. 

P oznań ,  dnia 21 Grudnia 1837. 
K r ó l e w s k o  - P r u s k a  R e g e n c y a ,  

W y d z i a ł  p o d a tk ó w  s ta ły c h ,  d ó b r  i  lasów .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przy następnionem dnia wczorayszego loso­

waniu  Obligacyów -mieyskich zostały wycię- 
g n io n e  następuięce num era  z kwotami pienięż­
ne mi, tako t o ;

N ro , 8 4 4 -  n a 25 T a la ró w .
r 1 1 8 4 -  s 25 3

9 1 4 9 . - 1 0 0 3

r 21Ó. s 1 0 0 3

r 8 7 2 . = 2 5 3

•* 3 5 0 - = 1 0 0 9

= 1 0 2 5 . = 1 0 0 9

■ i 1 9 . r 1 0 0 3

9 692. s .50 9

9 6 1 . = 1 0 0 -
9 7 1 5 - * «5 -3

9 l i g i .  = 25 . -
9 217. s 1 0 0 r

-X -s 594- s 5 ° ■9

9 I I 8 - - 25 -9

W zyw am  ninieyszem właścicieli tychżeobli- 
•cyów, iżby wyźey  wyrażone kwoty pieniężne 
wraz z prowizyarni z 2go półrocza roku 1827. 
za  oddaniem obligacyi i kuponów  od 5go aż 
do 15go mi i r. b , ,  odebrali z  kassy um orzenia  
■długów gminnych na Ratuszu w zwyczaynych 
godzinach służbowych.

Jeżeli właściciele wyźey wspomnronych obli­
gacyów mievskich kwot pieniężnych wraz 
z prowizyarni w przecięgu czasu od 5go aż do 
15u.o rn. i r. b. nie odbiorę, wtencz.as zachowa­
ne będę pieniądze aż do przyszłego term inu  
wypłaty dnia 2. L ipca  r. b. następie maięeey 
w kass e na ich ryzyko i bez prowizyi.

P o zn ań ,  dnia 3. Stycznia 182S•
K orn  m i s s y  a d o  U m o r z e n i a  D ł u g ó w  

k o m i n  u n a 111 y cli.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Iż  W i l h e l m i n a  A m a l i a  Ur .  S c h u l -  

b a c h  i Naddzierzawca B e n j a m i n ,  m ałżon­

kowie W  a e t z  m a n n  pod ług  czynności Sęd©- 
wey z dnia ygo Listopada b. r. po dóyściu przez 
pierwszę doletności,  wspólność maiętku i 
dorobku wyłęczyli, podaie się minieyssem do 
wiadomości.

Poznań , dn ia  ggo Grudnia 1827.
Król. Pruski S |d  Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Sukcessorowie zmarłego w dniu 18- Lipca 

1826. w Dobroiewie Powiecie Szamotulskim, 
Kommissarza I g n a c e g o  G r o d z i c k i e g o ,  
podział pozostałości sporzędzić zamierzaię, i 
w  tym celu wyznaczonym rest termin na 

d z i e ń  12. S t y c z n i a  1828 .)
7>rzed Sędzię H eb d m an n  w naszey Izbie  stron, 
zrana o godzinie iotey, na  wniosek tychże 
sukcessorów wzy.waię się wszyscy niewiadomi 
wierzyciele stosownie do §, 137. T it,  17. Cz. I .  
Powszechnego Praw a E raiow ego, aby się 
z swemi pretensyami, wpow yź wyrażonym ter­
m in ie  meldowali, w przeciwnym bowiem razie, 
do każdego z sukcessorów w s tosunku iego 
części wskazani będę.

P o zn ań ,  dnia 22. G rudnia 1827.
Królewsko Pruski Sęd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  dobrach Chociczy w Powiecie Sredzkim 

iest z dekretu z dnia 30. Kwietnia i82r .  R ubr .  
ILI. Nr. 3. proiestacya, na fundamencie wy- 
graney przez Woyciecha U r.  Rychłowskiego, 
z rewersu prywatnego Fehcyana Napruszew- 
skiego z dnia 15. Lipca 1749, i 24. L is topada  
1756. przeciw ostatniemu w dniu 6. W rześnia  
1773* ' B°- Mata i 77h  kondernnaty do proto- 
kułu z dnia 21. Listopada 1796. zarneldowaney, 
i przez bywszego posiedziciela w protokule z 
dnia 27. Listopada 1S20. zaprzeczonóy preten- 
syi 74 Dukat ów czyli 222 Tal. zapisana.

W zględem  tey summy żaden attest rekogni- 
cyiny wydanym niezostał, iednak podług twier­
dzenia bywszego posiedziciela tey wsi Choci­
czy Bonawentury Karońskiego dawno zapła­
cona , przecież kwit dla niewiadomego pobytu 
Ur. W  o y ci echa Rychłowskiego dostawionym 
być nieinoże.



24

N a  wniosek teraźmeyszey posiedzicielki rże- 
czoney wsi, Barbary z Chłapowskich Genera- 
łowey Dąbrowskiey summa ta w celu wymaza­
n ia  ogłoszoną być ma, W zywaią się przeto 
U r .  W oyciech  Rychłowski lub iegó m niem ani 
sukeessorowie i cessyonaryusze, łu b  też ei, któ­
rzy  praw iego nabyli ,  aby swe pretensye do 
sum m y 7 4 Dukatów czyli 222 Tal. wksiędze hi* 
poteczney R ubr .  III. Nr. 3. zap isaney , aby w 
terminie

d n i a  5. L u t e g o  1 8 2 8 * 
o godzinie 10, przed deputowanym  Referen­
dary uszera Sądu Ziemiańskiego V i e r t e l  w 
naszey Izb ie  dla stron wyznaczonym zam eldo­
w ali ,  gdyż w razie przeciwnym z swemi pre- 
tensyam i wykluczeni i im wieczne milczenie 
nakazanem  oraz summa ta natychmiast z księgi 
bypoteczney  wymazaną będzie ,

Poznań,, dn ia  8. Paźdz. 1827.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P r z e  d a ż  o w i e c .
D o m in iu m  M o n d s c h i i t z ,  w  Pow iecie  

W o law sk im , § mili od W o h la u ,  ma 30 bara- 
nów  i 146 maciorek na rozp łód  do przedania* 
S tado ie6t zdrow e i od 12 lat popraw ione  zo­
stało baranami L ichnow skiego  i saskiemi ma­
cioram i z n ad e r  cienką wełną. P .  P le y n d  
w  L o n d y n ie  płacił w wiośnie i 827*97i  T a ła -  
aa za tę wełnę*

D o n i e s i e n i e  H a n d l o w e ,
E x tra  p rzednie  świeże ostrzygi odebra ł  0 -  

Btatnią pocztą.
K a r ó i  G u m p r e c h t .

O strzygi świeże otrzymał
S y p n i e w s k i  w Poznan iu .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia 31 . Grudnia 1827.
Papiera­

mi
Gotowi­

zną

po po
Obligi długu państwa . . H i 851
Obligi bankowe a i  do włącznie

98ilt. Id. . . . . . . —
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

SOlw ne A. . . . . .  . —
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

S7iwne B . . . . . .  . *— s
Listy zastawne W . Xięstwa

964 9*1Poznańskiego. . . .
Wschodnio-Pruskie .  .  . , — 'M
Szląskie i  ,  .  .  • . . — 104

Poznań dnia 4 . Stycznia 182 8 .
Papieram i* G o to w izn y . O d »%*••

Kurs ebligów m. Pożnania » . 91 90s 4


